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M ieści pokojowe rozwiały się prawie zu­
pełnie. Położenie' rokowań dyplomatycznych wy­
jaśnia się coraz więcej Dzienniki które uwie­
rzyły były pokojowym zaręczeniem, dzisiaj wy­
wijają się j -k  mogą." Czas tłumaczy się domy­
słami, iż była chwila zerwania prawie rokowań 
dyplomatycznych międij trzema dworami, i za­
j ę c i a  przez Francję stanowiska wyczekującego.

Trzy 'noty wysłano du Petersburga. Doma­
gają się fv'zy’ mocarstwa kategorycznie zawie­
d z e n i a  broni i konferencji na podstawie sześciu 
punktów.’ Nie' przyjęto więc wywodu moskiew­
skiego, nie uwzględniuno rozumowań i wnio­
sków ks. Gorczakowa, nie uiękniono się stano­
wczego orzeczenia Moskwy, iż zawieszenia broni 

od żadnym warunkiem przyjąć nie może i że 
konferencje odbywać się dopiero wtedy mogą, 
gdy w Polsce porządek zostanie przywrócony.

Mocarstwa wysyłając noty do Petersburga, 
nie mogły się na chwilę łudzić, aby ich żądania 
były przyjęte. Po depeszy Gorczakowa do ba­
rona Budberga z dnia 30. lipca (podanej w 
wczorajszej Gazecie) 'śtało się to rzeczą niewąt­
pliwą Gorczaków pierwszy odezwał się do mo­
carstw interweniujących i wyrzekł w imieniu 
Moskwy; „Nie żądajcie zawieszenia broni, Do 
nie prżyjmierny. Kie żądajcie przed przytłumie­
niem powstania konferencji, bo odrzucimy i to 
iądanie." Takiero stanowezem oświadczeniem 
chciał on trzy dwory widokami nieunikńfon j 
wojny jeśl' hwe żądania powtórzą, odwi°ść od 
rokowań dalszych na przyjętej przez m t pod- 
sUi ie. Przekonany, iż ani Austrja ani Anglia 
wojn, sobie nie życzą, uprzedził je, iż wdając 
się dalej z Francją, i przyjmując jej program, 
rarażą się na "to, czego uniknąć pragną.

Wobec podobnego oświadczenia gabinetu 
petersburgskiego, rzuconego właśnie w chwili, 
gdy trzy dwory iuż były. umówiły się o notę 
zbiorową; musiała nastąpić chwilowa zwłoka. 
Na takie ultimatum moskiewskie, "akiekolwiek 
byłyby depesze gabinetów interweniujący eh, skoro 
ssawierąią żądanie zawieszenia broni i konferen 
oji, to są one ultimatami również Po ultimatach 
zaś nastąpić by musiała wojna. Trzeoa więc 
było" zawrzeć pierwej między soba przymierz^ 
zaczepno-cdporne.

'Po noeie zbiorowej, która się oświadczeniem 
G%»W/akowa srała Ultimatem, musiałyby i wszy­
stkie działania następne być spólne, zbiorowe. 
Wszystkie trzy mocarstwa u usiałyby spólnie 
uznać Polskę- za stronę wojującą, wszystkie trzy 
mocarstwa musiałyby z tego powodu potem 
zbiorowa, spoina rozpocząć akcję wojenną.

Lec/ widać, iż to me było w 'e.acb i za- 
miaraei wbzystkich trzecL dworów. Na spólną 
akcję albo zgodzić się me mdfły, albo też z 
planu dalszych czynności wypływało, aby me 
wszystkie trzj dwory przystępowały od razu d j 
akcji. Wtedy to angielscy mężowie otanu poczęli 
głosić, iz. Anglia w razie wojny zachow przy­
chylną sprawie polskiej neutralność, wićdy d'a
przeprowadzenia tej neutralności, odstąpiono od 
zan«a.u wysłania roty równobrzmiącej lub zbio­
rów ej, u każde z trzech mocarstw wysłało te­
raz notę osobną.

Taki Obraz obecnej interwencji dyplomaty - 
cznei przedstawić się po rozważeniu wszystkich 
okoliczności. Gorczakow gWą depeszą zręczna 
z dnia 30, lipca t. pi swym mltimaterf moskiew­
skim, wskazując pewność wojny w  r a z j e , g d y b y  
mocarstwa kategorycznie ponowiły swe żad^nia 
Chciał fzrtćić kość niezgody, ni 
wojny Anglję i Austrję oderwać zamierzał od 
Francji, chciał zmusić je  do szukania innej pod­
stawy de załatwienia sprawy polskiej, To mu 
się jednak zupełnie nic powiodło. Pomięszał on 
tyłku na chwilę szyki zamiarom trzech rządów, 
sprawd tylko chwilową zwłokę.

Widocznie gabinety dopiero po otrzymaniu 
odmownej odpowiedzi na notę zbiorową, zamy­
ślały rozebrać pomiędzy siebie role dalsze. 
Gorczakow swym ultimatem Zmusi: ich do ro­
zebrania tych ról już przed wysłaniem swych 
żądań do Petersbuiga.

Dzisiejsze noty osobne, są zarówno jakby

była nota zbiorowa, ultimatami. Lecz nie obo­
wiązują one do spolnej akcji. Dozwalają K a ­

żdemu pojedyńczemu z trzech'dworów zachować 
wyczekującą politykę, gdyby dwa inne lub je ­
dno z nich przystąpiło po odmownej odpowiedzi 
do wypowiedzenia Wojny Moskwie.

Nota Gorczakowa ponrfmó chwilowej zwłoki 
(iż nie 1, lecz 9 czy 12 Sierpnia wysłano depeszę 
do Petersburga), w gruncie rzeczy przyspieszyła 
rozwój dyplomatyczny sprawy polskiej Odpadła 
jedna faza, przez którą ją  dyplomaci cncieli 
przeprowadzić. Mocarstwa interweniujące już 
się ugrupowały przed wysłaniem not osobnych 
zannasl co sie miały agrupować -pó otrzymaniu
odpowiedzi. na aotę zbiorową.
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I Depesza więc Gorczakowa z d. 30. lipca, wv 
stosowana dla uspokojenia gabinetD francuzkiego 
(patrz 'nr. wczorajszy Gaz, N.j, odniosła skutek 
zamierzony. Gabinety angielski i franouzki uczy­
niły satysfakcję Gorczakowowi, i przybrały po­
wierzchownie ja k  najspokojniejszą minę. Pubii 
ezność jednak francuzka i angielska, niepotrze- 
bująea taić swych wrażeń, ani okazywać pozo-, 
rów zamiast prawdy, widzi w tym dokumencie 
nowy dowód, że interwencja dyplomatyczna nie 
odniosła dotąd ani nie odniesie żadnych rezul­
tatów. kzeczy stoją jak ‘ stały przedtem. Gor- 
Czaków sam wyznaje bardzo słusznie, j że aysku- 
się Dostawiono od noc/ątku na fałszywej pod 
stawie, że zaangażowano odrazi godność mo 
carstw, ogłaszając skwapliwie dokumenta i wcią­
gając tym sposobem lamiętaości dziennikarskie 
w rozprawę tajną dyplomatyczną."

Times upatruje w tej depeszy cbytrą próbkę 
zapobieżenia, by gotujące sie nowe nóty mocarstw 
nie wypadły zbyt surowo. Jest ona prostem po 
wtórzeniem depeszy poprzedniej z d 13. lipca, 
nas/pikowanem tylko- ogólnikowemi wywodami 
w których unika starannie odpowiedzieć kate­
gorycznie: tak j Ibo nie. „Niestety nie możemy w 
niej dostrzedz aiii jednego 1 znaku polityki na-- 
dziej pojednawczej.... Jakikolwiek przebieg we­
zmą tialsze lormy ukiadow — w rzeczywistości 
i&iiiicji. pomiędzy Moskwą a Francja antagonizm 
coraz więcej się wzmagający, a teraz już bar­
dzo groźny. “ -   . -

i „Od niejakiego czasu dławi nas formalna 
powodź aktów dyplomatycznych — wola Opinion 
naltonale/ przyjaciółka Polski, uniesiona bożym 
gniewem, — już mamy ich po szyję, czyż 
kancelarje gabinetowe chcą nas zatopić w "u- 
Łnąeej fali not, depesz, odpowiedzi i replik? — 
Depesza Gorczakowa. utrzymuje po prostu 
w całej sile wszystkie poprzednie oświadcze­
nia i nie ustępuje w niczem, owszem chce po­
nownie zwalić całą winę powstania polskiego 
na plecy Francji. Pomieniano, jak widzimy, ro 
le, — gabinet petersbnrgski występuje jako 
oskarżyciel, a Francja siedzi na ławie winowaj­
ców' Zaledw:e oczom i uszom naszym wierzymy. 
Jakieżto wyobrażenie mają o nas nad brzegaui 
Newy. iz śmią takim przemawiać do nas języ­
kiem? Wczoraj pokonani — o swoim skamie 
wyczerpanym, z armią rozprzęgnioną, państwem 
zrewolucjonizowanem, przemawiają do nas to 
nem panów! Czyż uważają nas za tak bardzo 
już podupadłych, za tak mało troszczących się 
_o naszą godność, "za tak słabych na duchu, iż 
sądzą, że wolno im bezkarnie pozwalać sonie 
wszystkiego na nas'. ‘ Tu następuje zwykle w 
Opinion nationale wezwanie, by z Moskwą zro 
bić krótki proces, zaniechać dalszycb układów, a 
„biada Anglii wiarołomnej, która usuwając się 
od tYaneji, staje się współwinowajczynią cara, 
Gorczakowa i Murawiewa. Tego wam nie zapo- 
mniemy, szlachetni irdowie !“

Le Monde katolicki znajduje w depeszy 
Gorczakowa pełno obelg, a mianowicie obelg 
dowcipnych. Wobec nich Europa, jest zwyciężoną 
bez walki, i uznaje sama swoją niemoc, — a to ‘ 
rzecz najsmutniejsza w caiem tern położeniu rzeczy.

' La France, której zdanie daliśmy już wczo­
raj. po części, p y ta : „Cżyż depesza Gorczakowa 
nastręcza jakie zadośćuczynienie polityczne?

- - t  „ i n

l Rez wahania odpowiadam;7: n ie ! Moskwj. jak  
przedtem, uważa sprawę polską za sprawę mo­
skiewską, podczas-kiedy w oczach mocarstw 
(a nawet i Austrji od niedawna) jest ona spra 
>vą europejską. Oto przepaść, która rozdziela 
Moskwę od trzech mocarstw, a nie łudźmy się— 
przepaść ł ta jest znaczną “ La France jednak 
spodziewa się jeszcze, że przepaść ta da się za­
pełnić. Nic dziwnego dla nas. Urzędowa ta na­
dzieja jest wcale na miejsce 1*>

Led! co jest najważniejszą, giełda paiyzka 
uczuła się eksplikacjami Gorczakowa na serjc 
zaniepokojoną. Stanęła jej nagle przed oczyma 
cała nićośc' nadzie' pokojowych,' i opadła bie­
daczka.' 1:"*i-cny.Dc.tl/: : 9 i | ! 9 i ą p t  ey .L

Courrier du Dimanche z d. S. b." m ugiasza 
cyrkuiarz Gorczakowi z d. 12. czerwca br. do 
wszystkich posłów MoSKwy przy dworach zagra­
nicznych, w którym porwanie ' ks. arcybiskupa 
Felińskiego z Warszawy i dyecezji usiłuje uspra- 
wiedliwić ze stanowirka prawdziwie mosKiew- 
skiego i za pomocą loiki cezaropapistowskiej.

W obozie pod Chalons, dokąd cesarz Napo- 
teon ma wyjechać d. 14. b, m., znajduje się obe­
cnie 45.000, a do 15 b. m ma być 53.009 woj 
ska." Ooóbliwie ściągają się masy kawalerji, 
lecz załogi nadreńskie pozostają mimotc- niena­
ruszone w komplecie. Jazda maszeruje z głębi 
Francji od Bomaineoleau, Compiegne. Wersalu, 
Melnn i t. d.

[ Vr nocie francuzkiej, która teraz d. 6 ‘bm. 
odeszła do Petersburga, nia być zlekka napom- 
kmęta ewentualność zerwania stosunków dyplo 
matycznych, oczywiście w wyrazach iąk najgrze­
czniejszych. W tyrr punkcie mają się zgadzać 
nawet noty Anglii i Austrji. Z ią ostątnią ga,bi- 
udt tuijłeryjski jest na najlepszy stopie Pokazuje 
się to najlepiej przy sposobności rozpisanego do 
Frankfurtu zgromadzenia książąt niemieckich. 
Krok ter, uważaią za początek dalszego szeregu 
zmian w polityce austrjackiej, osobliwie ze wzglę­
du na sprawę polską.

Z j a z d  k s : ą ż ą t  n i e m i ó c h i c h  w Frank­
furcie zasługuję ze wszech miar na uwagę Pola­
ków. Budząc bow iem  do najwyższego stopnia 
antagonizm stuletni Austrji z Prusami, nie może 
pozostać bez kc-zystaego wDływu na politykę 
obu tych dworów w sprawie polskiej.

Times zastanawia mę z powodu nastąpić ma­
jącego zjazdu książą* niemieckich nad ' stanem 
Austrji i Prus, Ltóre to uwag wypactaja na ko-‘ 
rzyść Austrji, a na niekorzyść Prus. „Kzadko 
kiedy nastręczała się obu mocarstwom chwila 
więcej stanowcza, jak  teraz. Obaj_ władcy mają 
wybierać międy dobrem a złem . . . .  Jestto uwagi 
godny widok, j a t  stosunkowo młody cesarz 
ńustrji, mafąc przeświadczenie o niebezpieczeń­
stwach grożących paóotwu swemu i konieczno­
ści, stara się takowe odwrócić polityką mądrą i 
śmiałą, podczas gdj stary król pruski, k tóry’ 
przecie pamięta każdą kięskę legitymiznm od 
bitwy pod Jena aż d<. dnia dzisiejszego, niechce 
pojąć przedstawień narodu i 3yna, że monarchja 
pruska, jest zagrożąmą. Lecz z czasem musi on 
przyjść do tego przekonania Wewnęr-zne nieukou- 
teniowanie i groźby z zagranicy mnożą się ciągle. 
Przy ostatnim zjeździę otrzymał zapewnienie, 
że Austrja nie może podzielać pruskiego zda-, 
nia rządowego o wojnie polskie,,. Zapewne ce 
san unisiał oświadczvć sweruu bratu udzielnemu,' 
że chociażby nawet nieprowadzil wojny o sześ^ 
punktów i nie dozwolił armji franeuzlue’ -prze-’ 
marszu‘ przez Austrję, to będzie całym ’swoim 

.wpływem popierać żądania mocarstw zachodnich, 
a w razie wojny będzie za takową czynić od- 
powiedzialDemi jedynie dumę i upor gabinetn 
moskiewskiego. Ze wszystkiego okazuje się, że 
w największych kwestiach europejskiej i niemie 
CKiej polityki pauuje miedzy zdaniem cesarza 
Austiji a ministerstwa Bismarkowskiego żurełna 
sprzeczność. A ustrja,^która chociaż późno i 
ostrożnie, zaprowadza w swych państwach różno­
rodnych konstytucję, niema chęci naruszać spo­
koju i narażać się na nieszczęśliwą wojnę, w 
celu zadowalania kaprysów junkierskich. Jak 
zaś daleko doszły Prusy w kierunku przec.wnym, 
można poznać z wiadomości bieżących. I tak 
np. przyniosły dzienniki rozkaz jenerała Werdera

i
j do hi. AYaidersee w Poznaniu, by według kon- 
i wenoji z dnia 8. lutego zarządził pewne środki 

represj-jnc „ ^sian oblężenia, 1 w PoznańsKiem i 
Prusieeh Zachodnich. Wprawdzie zaprzeczono 
prawdziwości tego dokumentu, lecz my sądzimy, 
że pomylono się.... Czy ludzie ci są ślepymi na 
ozreki czasu, głuchymi na przestiogi/ obijające 
się o ich uszy? Czy oni nie widzą, że jedną z
największych pokus, jaka powoduje ambitnego 
Bonapartego du wojny europejskiej, jest ta, iż 
będzie miał Prusy za przeciwnika? Zwycięztwa 
nad Moskwą byłyby lichą nagrodą, a wiemy, że 
Napoleon Jekcewazył nagi odę t ę wr .  1855, prze• • -*r * ff' i — a 'i u 'rywając wojnę. v

Odbudowanie Polski jest niewątpli wifc „ioeą-1 
a urzeczywistnienie rakowej byłoby czynem 
chwalebnym

7  Lecz Napoleon jestju l stary i zanadto bity na 
wszystkie strony by nie mógł dążyć do celu ko­
rzystniejszego. Czyż bismark i jego koledzy sądzą, 
że Prusy mogłyby bez narażenia siebie i Niemiec 
brać udział w wojuie kontynentalnej po stronie 
Moskwy, a to dla utrzymania takiego rządu, 
jaki istnieje w Polsce? Czyż sposobność tak po­
nętna do urzeczywistnienia dawnych planów am­
bitnych, będzie pominiętą przez władcę francuz- 
kiego i jego armję? Jeżeli Prusaków schwycono 
na gorącyu uczynku gnębicńia Poiski, na ko­
rzyść której wniosły protest prawie wszystkie 
europejskie państwa, większe i mniejsze; jeżeli 
Prusy stoją same bez SDrzymierzeńca, z wyjąt­
kiem swego oddalonego i bezwładnego kusiciela: 
czyż jest tedy podobieństwo, żeby Francja me 
poszukiwała na Prusach zwrotu kosztów jaKiejkol- 
Wiek wojny, którą cesarz prowadzić postanowi?"

L’Európe. z dnia 1(J b. m. donosi, iż król 
pruski umotywował nieprzyjęi-ie z swojej strony 
zaprosin na kongres książęcy w FranKfurcie w 
piśmie do cesarza austrjackiego, latowanem z 
Gastem d. 4 b. m. Także zawiera E u / o p r  ana 
liżę depeszy cyrkularnej Bismarka z d 6 b. m., 
y\ której skruDuły 'w  tej mierze królewskie 
wyrażone sa w formie odmowy. 'Bismark stara 
się wykazać mestósowność zjazdu książąt i pro­
ponuje natychmiastowe zwołanie konferencji nie­
mieckich ministrów spiaw zewnętrznych celem 
wyrobienia 'projektu, mającego być przedłożonym 
konferencji książęcej. Depesza Bismarka kończy 
się wyrażeniem obawy, że dążi.ośo Ai strji, ku 
spiowadzemu bezpośrednio większego zjednu 
czenia Niemiec, ' skompromituje istniejącą już 
jedność.

O Dósłannictv de francusk-ego dyplomaty p. 
Bonmers od cesarza Francuzów do księcia Ku 
zy, pisze korespondent Wanderera z Bukaresztu 
d. 3. sierpnia: co następuje: * Eonniers twierdzi 
prawiu dosłownie, że ks. Kuza przedstawił się 
w złem świetle przez owec zajścia z Polakami i 
że musi się zrehabilitować w opinji cesarza Na­
pocona, który nie ehce przypuszczać, żeby ru­
muńskie władze pograniczne, które już musiały 
być Jawniej uwiadomione o zamierzonem lądo­
waniu Polakow, nie były w 'stanie powstrzy­
mać Polaków za/av,, na granicy teryto 'jum ru- 
muńskieiro i c ile możności zapobiedz starciu 
krwawemu

Owszem wydaie1 się, miał mówić poseł na­
poleoński dalej — jakoby rząd książęcy szukał 
formalnie sposobności do wyświadczenia przy­
sługi poliiyce moskiewskiej. Oba księstwa zje­
dnoczone mają wprawdzie obowiązek być ue- 
utrainemi, lecz mieszkańcy ich dla samego po 
chodzenia swego (rasy, romańskiej, na co Napo 
;Von Hf. zwykł ktaść wszędzie i zawsze wielką 
wagę) dla swych walk i nadziei muszą sympa­
tyzować z Polakami. Książę Kuza miał z uwagą 
przysłuchiwać się mowie wysłannika frapcuzkie- 
go i nie protestował. 1 1

Polacy, których internowano1 w Rahul i Ga 
łączu, wrócili już do Turcji. Rząd rumuński na­
ją ł do przewozu ich kilka gabarów i remorkie- 
rów parowych na Duuaju. W obu tych miej­
scach było wszystkiego tylko 193 Polaków in­
ternowanych, gdyż pod Kostangalią liczył od­
dział Miłkowskiego wraz z sztabem’ tylko 207 
Ijudzi po odtrąceniu rannych i zabitych. Przy 
tej sposobnosc1 można było także się Drzekonać, 
jak  mało Polacy mogą się spodziewać po mo-
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carstwach zachodnich, prócz słów, i to po nie- 
wczaaie wtrącanych od niechcenia. Oto na pierw­
szą wieść o złożeniu broni i internowaniu Po­
laków w Kahul i Gałaczu, konzulowie francuski 
i angielski pospieszyli do Kuzy z żądaniem, by 
pozostawił nieszczęśliwych na wolnej stopie i 
dozwolił im pójść dokąd chcą. ,Jeżeli takie jest 
wasze życzenie moi panowie, odrzekł ks. Kuza — 
to dajcież paszporta Polakom." Na takie dictum 
pp. konzulowie umilkli i wynieśli się z nienacka 
na palcach z pokoju audjencjonalnego Kuzy. A 
trzeba wiedzieć, że do tego wybiegu paszpor­
towego namówił księcia jeneralny konzul mo­
skiewski.

Paryż 7. sierpnia 
(LzL) Monitor i dzisiaj nie przerwał swego 

urzędowego milczenia. Żadnej wzmianki o Pol­
sce, żadnego słowa ku uspokojeniu zawsze stra­
chem panicznym na wskróś przejętej bursy! 
Monitor nic widać nie ma dobrego do powie­
dzenia— domyślają się jedni. Cesarz może we 
dług swego zwyczaju, przygotowuje Polsce i 
Europie niespodziankę na swuje imieniny, 15. 
sierpnia —powiadają drudzy. A tymczasem krew 
polska leje się strumieniami, szubienice skrzy­
pią, knuty świszczą, dwory, wsie i miasta w po­
żogach, - Polska cala na tortury wzięta! Nie­
mieckie dzienniki obliczają na 40.000 wymor­
dowanych Polaków, kwiatu polskiego, żywiołu 
najdzielniejszego, a niemieckie dzienniki pewnie 
pod tym wzgledem nie przesadzają. Rada mi­
nistrów pod przewodnictwem cesarza, jak  to by­
ło zapowiedzianem, zgromadziła się wczoraj 6. 
Sierpnia, ale co postanowiła, nikomu niewiadomo. 
Powszechną jest obawa, ażeby nowa zwłoka nie 
nastąpiła. Wieść obiega, iż rząd francuzki ode­
brał nową notę gabmelu petersburskiego, żąda 
jącą w wyrazach bardzo pokojowych, pewhego 
rodzaju zlania (fusiony przedstawień moskiew­
skich z przedstawieniami trzech dworów. Byłby 
to nowy dowód ze strony Moskwy, że wyszukuje 
kruczków do zyskania na czasie. Przyjaciele 
sprawy polskiej pocieszają się nadzieją, że rząd 
francuzki łudzić się dłużej nie pozwoli, i że 
s z e ś ć  p u n k t ó w ,  przedstawione Moskwie jako 
minimum, które Francja mogła żądać z h o ­
n o r e m  na korzyść Polski, lada chwila zmienić 
się mogą, jeżeli nie na mawimum, to jest na 
wojnę z zamiarem zupełnego zbezwładnienia 
Moskwy, to przynajmniej wyrwania jej cudzych 
własności i ^wrócenia ich prawowitym posiada­
czom, a mianowicie Polski z Litwą i Rusią, o- 
raz Finlandji i Krymu. Nim to nastąpi, Francja 
ma nastawać na notę jebnobrzmiącą ze strony 
Anglii i Austrji, co gdyby odrzuconem zostało, 
naradzać się więcej z niemi w sprawie polskiej 
nie będzie, i ma swoją rękę zarządzi postąpienie, 
jakie uzna za stosowne i możliwe, jak  to już uczy­
niła w sprawie włoskiej i meksykańskiej. Nie 
można wątpić iż. rząd francuzki musi nareszcie 
wyjść z nieokreślouegu położenia; nacisk na to 
jest wielki. Opinja wszystkich stronnictw, całe­
go ludu francuzkiego, jest za wojną przeciwko 
Moskwie. Po wszystkich nie już departamen 
tacb, tecz kantonach i gminach zawiązują się ko­
mitety dla wsparcia sprawy polskiej, żpjpierze 
oświadczają publicznie iż niczego nie pragną, 
tylko żeby ich prowadzono do Polski. Zdaje się 
iż rząd, wyszły z głosowania powszechnego, nie 
posunie się do błędu przeciwstawiania się takie­
mu parciu opinji publicznej. Czuje to Moskwa, 
i nie przestaje na organach, jakiemi posługiwała 
się d o tą d — poszła jeszcze po inne. Jakoż wia­
domo, iż od pewnego czasu dziennik paryzki 
Presse, którego głównym wydawcą jest p. Emil 
Girardin, odznacza się swemi wycieczkami prze­
ciwko Polsce, co nie ma kosztować Moskwy wię­
cej nad p i ę ć k r  o ć s t o t y  s i ę c y  f r a n k ó w .  
Gdyby istotnie tak było, to Targowiczanie nasi 
lepiej umieli się cenić. Krok ten ze strony p. 
Girardina przyjętym został przez wszystkie bez 
Wyjątku dzienniki z największem oburzeniem, 
chociaż p. Girardin nic sobie z tego nie robi, 
jak  Twardowski, który diabłu duszę raz sprze­
dał. Dzień za dniem powtarza: iż odbiera takie 
mnóstwo i tak pochlebnych przystąpień do swo­
jego widzenia sprawy polskiej, że ich przyta­
czać nie podobna. Ta powódź przystąpień, po 
której unosi się barka p. Girardina, nie jest bez 
przykładu; i dla utworzenia sobie tego wspania­
łego obrazu, dosyć jest rzucić okiem na czwartą 
stronnicę każdego z większych dzienników, któ­
re dzień za dniem napełniają przystąpienia bez 
liczby do rozmaitych wynalazków sprzedawaczy 
pomady do odrastania włosów, proszków na zę­
by, maści przeciwko piegom i tak dalej. Jeden 
z dzienników paryzkick. nadzwyczajnie rozpo­
wszechniony i najszczerzej sprawie polskiej przy- 

. chylny, a którego godło: „Gdzie rozprawiać nie 
warto, tam żartować wolno" — Charinari, wyrę­
czając w właściwy sobie sposób p. Girardina w 
rzeczonych ugloszeniach, zamiast na ostatniej, 
zamieszcza na pierwszej stronnicy swego pisma, 
taki artykuł:

„Ponieważ znana powszechnie skromność 
wydawcy dziennika Presse, nie dozwala mu

Af amtfc. ■ *. rtk ę fi y y
ogłaszać mnóstwa pochlebnych przystąpień ao 
jego polityki za Moskwą a przeciw Polsce, więc 
my go wyręczamy w tym względzie i podajemy 
co nam wpadło pod ręce :

1. P r z y s t ą p i e n i e :  Niżej podpisany oa 
kilku miesięcy cierpiałem niesłychanie na zapa­
lenie, które się objawiało na każdą wieść o 
okrucieństwach, których Moskale dopuszczają się 
w Polsce. Samo imie Murawiewa posuwało mię do 
wściekłości przeciwko, niemu. Wszystkie środki 
lekarskie nic nie pomagały. Gdy oto przypad­
kiem wpadło mi do rąk parę artykułów p. Gi­
rardina za Moskwą i Murawiewem, po których 
odczytaniu znikło zapalenie bez śladu, tak, że 
dziś nie ma pewnie większego wielbiciela Mo­
skwy i Murawiewa odemnie.

X. kapitalista z X.
2. P r z y s t ą p i e n i e :  Przed kilkoma laty 

zapadłem był na chorobę, zwaną w medycynie: 
Gholera-morbus, ale z tej za radą mego lekarza 
zwyczajnego, szczęśliwie wybrnąłem. Od tego 
czasu byłem zdrów zupełnie, gdy oto od mie­
siąca dotknięty zostałem chorobą, zwaną w po­
lityce P o l o n o - m o r b u s ,  której niczem po­
zbyć się nie mogłem. Na każdą wzmiankę o 
pastwieniu się Moskali nad Polską, jak  dziecko 
zalewałem się łzami, serce aż do spazmów mi 
się ściskało, żadna składka na Polskę nie prze­
szła bez mojego datku; aż oto odczytanie dwóch 
czy trzech artykułów Presse przeciwko Polsce, 
zupełnie mię z tej wyleczyło choroby. Dzięki, 
dzięki stokrotne. Piszę wnet do dzienników, że­
by mi moje składki zwrócono.

Y. właściciel kamienicy przy  u licy  Y.
3. P r z y s t ą p i e n i e :  Młodym jeszcze, a oto 

od pewnego czasu zaczęły wypadać mi z głowy 
wszystkie moje sympatje dla Moskwy; najfilan 
tropijniejsza pomada nie była w stanie upadku 
tego powstrzymać — aż oto przypadkiem, spędza­
jąc muchy, potarłem głowę twoim artykułem, 
szanowny redaktorze Pressy, i wszystkie moje 
sympatje dla Moskwy jak  włosy na niedźwie­
dziej skórze odrosły.

Z. komisarz targowy z targowiska Z.
„Niepodobna, dodaje Charioari, w dzienniku 

tak małym jakim  jest nasz, zamieszczać wszy­
stkich tego rodzaju oświadczeń, nadsyłanych do 
dziennika tak wielkiego jakim jest Presse, ale 
czemu tego od siebie p. Girardin nie robi? Fo 
co ta skromność? Po co kryć światło pod ko­
rzec 1 Światło dla oświaty stworzone. Korzec nie 
na to żeby pod nim kryć światło. Światła 1 Świa­
tła ! Zawsze i wszędzie św iatła! Nigdy i nigdzie 
korca l"

Tak kończy swój artykuł humorystyczny 
dziennik paryzki; niech szanowni czytelnicy 
Gazety Narodowej przebaczyć raczą jej kore­
spondentowi, że wśród strasznych narodowych 
boleści przypomniał sobie na chwilę staropolskie 
przysłowie: „Choć  b i e d a  — to h o c ! "

Ziemie Polskie.
■ Konstantynopol 31. lipca. 

(BCj Pomimo, że zapewne doszły już was 
nie jedne wiadomości o wyprawie tulczańskiej 
i nie jedno zapatrywanie się na nią, sądzę je ­
dnakowo, że te wszystkie wiadomości miały za 
źródła albo depesze telegraficzne z Bukaresztu, 
albo czerpane były z tysiącznych a zmąconych 
pogłosek, najczęściej puszczanych przez ludzi ten­
dencyjnie, dla jakiegoś wyraźnego interesu, czy 
to rządu, czy koterji, czy nawet jakiego indy­
widuum. Wieści te najprzód nie były i nie mo­
gły być oparte na żadnych faktach, bo były fa­
brykowane po za źródłem łych faktów; osoby 
zaś, które czynny udział brały tak w organizacji 
tego oddziału, jak  i w jego akcji późniejszej, 
dotąd zdaje się nie publikowały nic o tern 
przez pisma *). Jedyny dokument, jaki nam u- 
dzielony został w tych dniach, jest opis kapitana 
trzeciej kompanii tego oddziału, Karola Brzo­
zowskiego, obecnie z poniesionej rany pod Ko- 
stangalią leżącego w szpitalu wojskowym w 
Gałacu. Opis ten nie sięga dalej, jak  po zajście 
Polaków pod Kostangalią, a tem samem nie wy­
jaśnia przyczyn, które skłoniły pułkownika Mil­
ko wskiego do kapitulowania, ale za to prowa­
dzi nas poszczegółowo, od etapu do etapu, przez 
cały pochód naszego oddziału aż do sławnej 
dla oręża polskiego akcji pod Kostangalią.

Nim wam przytoczę treściwy list Brzozow­
skiego, muszę was Wprzód zaznajomić z dążeniami 
tak agentów rządu mołdo-wołoskiego jak  i nie­
których, na zgrozę, Polaków. Agenci księstw 
Zjednoczonych usiłowali skrzywić sąd publiczny 
co do celu tej wyprawy i przez organ księcia 
Kuzy Courrier d Orient, w Konstantynopolu, sta­
rali się nas przekonać, że tak jest, jakby dla 
ich interesu życzyli sobie aby było. Poczęli oni 
nam dowodzić, że Miłkowski wszedł na Mołda­
wię nie dlatego, ażeby na polskiej ziemi sta­
nąć obok tylu walczących, do obrachunku z

*) Korespondent nie wiedział jeszcze, iż szczegółowy 
opis wyprawy do pism polskich przesłał pułkownik 
Miłkowski. P . r.

wrogiem, ale wtargnął ao Księstw ai& obalenia 
tam istniejącego porządku, zrzucenia Kuzy z 
książęcego krzesła na korzyść jednego, któ­
regoś^ z pretendentów rumuńskich. — Że agenci 
Kuzy publikacjami temi chcieli rzucić nam na 
oczy zasłonę, abyśmy z poza niej niespostrzegli 
tych krwawych znamion, co się czerwienią na 
ich rękach i broni, i że się udali do kłamstwa i 
kalumnii: toć nie dziwimy się i dziwić się nie 
możemy, bo jako godne satelity swego pla­
nety, protektorskiej Moskwy, ani w kłamstwie, 
ani w zbrodni, nie mogą być od niej niżsi; a lt 
dziwimy się , że niektóre indywidua, przedsta­
wiające nawet polityczne stanowisko i potrzeby 
naszej sprawy, utrzymujące stosunki dawniej i 
teraz — jak  jesteśmy zainformowani — i to bliskie 
z księciem Kuzą i z urzędnikami jego, a nade- 
wszystko mające bardzo przeważny wpływ w re­
dakcji Courrier d  Orient, nie postawili się w po­
czuciu godności swego narodu i swojej własnej 
i nie wpłynęli jak  mogli na to, żeby niedopn- 
ścić kalumnii na najświętsze cele i wysiłki lu­
dzi, oddanych całem sercem i przekonaniem spra­
wie ojczystej. Nie nadwerężymy w niczem spo 
koju naszego sumienia, jeżeli powiemy, że oni 
mieli swoje bardzo ważne, jednostkowe pobud­
ki, aby taką opiuię błędną jak  najdłużej pod 
trzymywać i rozszerzać; są to mysteres f/otiti- 
qucS de la vie <£Emigration polonaise a Gon- 
stanłinople, a mające jednakowo bardzo ścisły 
związek z niejedną poronioną kombinacją w 
kraju.

Byli tu i inni, a ci pełni dumy naroaowej i 
wiary dobrej, oburzeni do żywego, wzięli się do 
ODjaśmenia tej wyprawy, występując w obronie 
przez organ półurzędowy tutejszy Journal de 
Constantinople, a wystąpili z całem przeświad­
czeniem o słuszności, i prawdzie, i prawie tego, 
czego im bronić należało z obowiązku.

Po dania tej krótkiej ale szczerej relacji 
ze stanu, w jakim nas zastał pierwszy odgłos o 
krwawem starciu się naszych z Wołochami, jak  
i z polemicznych publikacyj między dziennikiem 
a dziennikiem, i między tendencją a prawdą, o 
których Bóg da, że jeszcze będziemy mogli nie 
jedno powiedzieć, przystępuję następnie do wspo- 
mnionego listu kapitana Brzozowskiego, a który 
wam podaję tak jak  jest bez żadnej zmiany.

„ Galao w szpitalu wojskowym 22. lipca 1863.
„Chciałem ci napisać zaraz i donieść o tem, 

co się stało i jak  się stało, ale zmęczony jazdą 
i moją raną, w żaden sposób tego prędzej zrobić 
nie mogłem. Dziś uprosiwszy s^bie papie-i^ c1-^, 
ołówkiem słów kilka kreślę.

„Po przeprawie przez Dunaj, k tóra  n a stą ­
piła w niedzielę 12. lipca około 11 przed połu­
dniem. szliśmy nad Dunajem aż do samego wie­
czora, i na noc stanęliśmy w Monasterze na­
przeciw prawie lsakczy. Drugiego dnia stanę­
liśmy wieczorem pod wsią Gutiler, czy tez Ha- 
dżiab-Duli, zkąd przed wschodem słońca ruszy­
liśmy w dalszy pochód, że  300 uszedłszy kro­
ków spostrzegliśmy Rumunów, którzy w szyku 
bojowym maszerując po za wsią, chcieli nas.u- 
biedz. Były to 3 kompanie z Izmaiłowa, pod 
komendą pułkownika Calinesco.

„Nastąpiła parlamentarka. Zapowiedziano 
nam, abyśmy się wrócili za Dunaj, co odrzuco-: 
no. Wojsko poszło za nami ze dwie godzić na 
dystans l'/a  wiorsty będąc od nas, i zatrzymało 
się w jakiejś wsi, której nie wiem nazwiska. 
My uszedłszy z milę w skwar, stanęliśmy na 
odooczynek dwugodzinny i pomaszerowaliśmy 
forsownie do godziny 91/, w nocy Tu we wsi, 
przez ludność opuszczonej, nie znaleźliśmy nic 
do jedzenia. W nocy deszcz moczył rzęsisty. 
Nazajutrz rano wojsko pokazało się na wozach,, 
głodni posunęliśmy się dalej, i po ciężkim mai:, 
szu stanęliśmy około drugiej po południu pod e- 
grodem wsi Kostangalii; wnet pojawiło się i woj­
sko, wzmocnione dwoma kompaniami z Gałacu. 
Tu nam pułkownik Calinesco zapowiedział jako 
ultimatum  złożenie broni.

„Przed nami głód, (emisarjusze moskiewscy 
rozpuścili pogłoskę, że idą Turcy i rabn ją--lud  
wiejski ze wszystkiem co miał uchodził) — za 
nami zaciekła pogoń na wozach; zmęczeni, nie 
mogąc kroku pójść dalej, przyjęliśmy atak Moł 
do-Wołochów.

„Po za plecami, stojąc frontem ku Keni, 
mieliśmy ogrody Kostangalii, nieco dalej na pra­
wo po za drogą samą wieś, rzuconą na przedłu­
żeniu gór, ciągnących się mniej więcej równole­
głym pasem do drogi, przez nas przebytej; z 
lewej strony zaś dominujące wzgórze, oblane 
niewielkim potokiem, zakręcającym się po za 
ogrody, o krańce którego to wzgórza opierało 
się prawe skrzydło rumuńskie, lewe zas przecho­
dząc drogę, tyralierami swymi opierało się o 
przeciwległe góry. Nasi tyraliery trzech na­
szych szczupłych kompanij, ani połowy nięgaj- 
mowali tej przestrzeni, a oddział, silny w 200 
ludzi, zaledwie był piątą częścią sił rumuń­
skich.

„Okoio 3 1/, z południa Rumuui zaczęli da­
wać do na? ognia, na który my nieodpowiedzieli- 
śmy zrazu wcale, posuwając naprzód tyralierów

i nasze trzy kompanijKi. jueay juz  podsunęliśmy 
się pod ogniem mołdawskim na odległość 100 
kroków, tyraliery nasi dawszy dwa lub trzy 
razy ognia, podsunęli się szybko pod kolumny 
rumuńskie, i niezważając nic na ich tyralierów, 
rozpoczęli Rzęsisty a celny ogień. Trzy nasze 
kompanie posuwały się naprzód wprost przed 
siebie,—wtem z prawego nieprzyjacielskiego je  
dna kolumna poczęła oskrzydlać i obchodzić nasze 
lewe. Pułkownik Miłko;wski rzucił kompanię 
trzecią w lewo, aby je„ przeciąć drogę i za­
trzymać Kompanja 3. spotkała ię kolumnę ze 
pagórkiem, który, jak  nadmieniłem wyżej, był 
na naszem lewem, i tu się rozpoczął rzęsisty i 
morderczy ogień na kroków czterdzieści.

„Środek tymczasem mołdawski, rażony cel- 
nemi strzałami, począł się chwiać i niemogąc 
znieść naszego ognia, pierzchnął w niełaazie. 
Lewe mołdawskie jeszcze się trzymało nieco, 
ale bagnetem zostało zepchnięte, i uszło w po­
płochu za góry, ciągnące się wzdłuż naszego 
prawego, — kolumna zaś, która rozprawiała się 
z trzecią naszą kompanja, opierała się najdłużej, 
ale bagnet nasz i tę przewrócił i zmusił do o- 
puszczenia placu boju w nieładzie zupełnym; 
zresztą położenie jej mogło było być bardzc 
krytyczncuj, bo kompan ja druga mogła jej była 
odwrót zupełnie przeciąć.

„Po trzech kwandransach rzęsistego ognia 
wojsko rumuńskie na wszystkich punktach po­
bite i odparte, a my zajęliśmy opuszczone prze­
zeń stanowiska. Zabraliśmy kilkadziesiąt kara 
binów, kióre . pułkownik Miłkowski więęzotem 
zwrócił panu Calinesco. Nasi doktorzy opatrzyli 
już ich kapitana i kilku żołnierzy rannych,; Ka­
nim ich wozy, przyszły, aby pozbierać rannych 
i trupów z placu boju, którego staliśmy sie pa­
nami Mamy sześciu zabitych na miejscu: 1 
podporucznik 1. kompanji, Stankiewicz (dwa 
pehuięcia bagnetem i kula), z trzeciej kompanj. 
żołnierze: .>tander, Jackowski, Sworyczewski i 
dwóch jeszcze, których nazwisk niewiem. Po­
chowani zostali nazajutrz rano na cmentarzu 
wiejskim. Rannych mieliśmy trzynastu, którzy 
na propozycję pułkownika rumuńskiego, ofiarują­
cego się ich pielęgnować, odwiezieni zostali do 
Gałacu; ci są: Brzozowski Karol, Jurkowski, Si­
korski, Olszewski- Aleksandei (umarł w szpitalu 
z rauj Olszewski Piotr, Nitkowski (umarł w 
szpitalu z ran), Wojciechowski, Wróblewski, 
Szydłowski, Żółkiewski, Rogoziński, Piotrowski
i Klucznik. ----
 vDetalińiy płożenia ,broni- które u_uą(m<
za Prutem w piątek 'wieczorem 1). lipca. nic 
wiem ; wiem tylko że po ulewnym deszczu, z 
zamokniętą bronią, przez przeważne siły oto­
czeni zostali.

„Tu .obchodzą się z nami bardzo dourzt,. od- 
widzają nas często wyżsi oficerowie rumnóscy. 
Była matka księcia Kuzy, a wszystko wstydzi 
się swojej porażki i postąpienia sobie z nami. 
Liczą oni sobie .tylko 18 zabitych i pogrzeba­
nych na.miejscu; dziś, to jest 22. lipca, jak  mi 
mówił pan D’Avila jeneralny Inspektor i szef le­
karzy w Izmaiłowie jest jeszcze rannych 40, a 
10 w Gałacu, ponieważ dwóch umarło przed tą 
datą i razem z naszymi dwoma pochowani z mu­
zyką, chorągwiami i paradą wojskową.* Wiem 
w Izmaiłowie z ran umarło, niewiadomo ml, 
Z tego co widzicie jest 18 zabitych, 0 umarło z 
ran, 50 rannych jeszcze — razem 70, poprzesta­
jąc ną ieb wjąsnym rachunku. Niekiór?’ », łeb 
ran pych mają po 3, 4 i więcej postrzałów.

„Kto sic odznaczył z naszych, trudno powie , 
dzieć, każdy pojedynczo i wszyscy razem rzecz 
dziwna, nie było i jednego człowieka, którypy 
przystął lub zachwiał się Żołnierz mołdawski 
trzymał się lepiej jakeśmy się spodziewali. Mil-u 
kowski z Przewłockim Walerym i Aceordem f*zy 
trzeciej naszej kompanji byli wszędzie w nąj- 
większym ogniu na kroków 40, Zima, szef sztabu, 
stracił konia i gdy się z ziemi podniósł, kula drasnę­
ła go w kąt oka i rozdarła skórę. Ja dostałem kutę 
w piersi na 10 kroków, ale kula straciła kierunek 
uderzając o guzik munduru i o guzik kamizelki 
tym sposobem wpakowała się mi zewnętrznie j  
ośliznęla »i,ę po żebrach, gazie się została. 
Uderzenie było tak silne, żem się ne pięcie jak  
chorągiewka na dachu obrócił i padłem na zie­
mię. Jagminowi majorowi kule spodnie zupę* 
nie podarły.

„Oto macie rzecz jak  jest. Monitor moł­
dawski sam swoje brednie odwoła.

„Chociaż ranny i smutny, że się to tak skoń­
czyło, tę mam pociechę, żeśmy Rumunów tęgo 
przetrzepali, a moja osobista pociecha, że moja
3. kompania, chociaż najwięcej ucierpiała, wy­
ratowała przecież cały oddział od katastrofy. 
Nasi doktorzy cliwaci, nie tacy jak  mołdawski, 
który z ambulansem drapnął w konopie, bo mu 
kule za nadto gwizdały. Podobno m ajora, 
Który pierwszy zakomeuderował: f u g a b r e ,  od­
dają pod sąd

(Podpisano) K a r o l  B r z o z o w s k i . "
Dowiadujemy się jeszcze z listu doktora z 

Gałacu, pana Gracowskiego, następującej okoli­
czności. Znajdował on się właśnie w izmaiłowie



w chwili, kiedy pułkownik Calinesco załogę j 
izmaiłowaką ładowal^na wozy. Pan Caljnesco 
spostrzegłszy _ doktoia Gracowskiego, proponuje 
mu przyjęcie pośrednictwa pomiędzy nim a. puł­
kownikiem Miłkowskim, i powiada: „Ażebyś pan 
miał czas porozumieć się z panem Miłkowskim, 
ja  wozy odeszlę, a sam z moją piechotą będę 
się powoli posuwał." Doktor Gracowski bez wa­
hania się przyjął misję tę pośredniczenia, i udał 
się zara* za oddziałem polski,.., ale jakież jego 
zadziwienie było wielkie, kiedy przybliżając się 
do miejsca, gdzie oddział spodziewał się zastać, 
zobaczył Rumunów już w popłochu,— pan Caline­
sco go oszukał. ‘'i**. [

Kończę mój list na zawiadomieniu, że ąą 
przedstawienie ks. Władysława Czartoryskiego 
Rząd narodowy przysłał nominację na agenta poli­
tycznego w Konstantynopolu p. Władysławowi 
Jordanowi. Słyszałem, że były podobno robione 
przedstawienia tak księciu jak  i komitetowi w 
Paryżu o niestosowności tej nominacji; sądzą ' tu 
niektórzy, że Rząd narodowy, a raczej Wydział 
spraw zagranicznych nie jest dostatecznie poin­
formowany o ważności stanowiska dla sprawy pol- 
skiej ^  .Turcji. ___

Sprawozdanie
* posiedzenia c. k. sądu karnego we Lwowie 

dnia 11. sierpniu, 1863 r,
P r e * y  d n j a c y :  Kadzca sądu obwod. Stenzel.
A s e s o r o  w i*e: Radzcy sędu krajów- dr. Lehmann

i Oiureddez. “  .
f  Z a s t ę p c a  p r o k u r a t .  p a n s  t w a: Garbowski.

P r o t o k o ł u j ą c y :  auskultant Gryzieniecki. .
Na ławie obżałowanych zasiadają: F r a n c i s z e k

B a ł n t o w s k i  rodem z Łańcuta w Rzeszowskiem, li­
czący lat 50, obrz. rz. k a t , żonaty, majster krawiecki, i 
P i e t r  W a j d a ,  rodem z Wielopola w obwodzie tar 
uowskim, liczący lat 38, obrz. rz. kat., żonaty, ojciec troj­
ga dzieci, majster krawiecki, sądownie nieposzlakowani.
* O b r o ń c a :  Adwokat dr. Rodakowski.

Początek o godz. 9. przedpołudniem.
Prokurator oskarża pp. Franciszka Bałutowskiego i 

Piotra Wajdę o zbrodnię zakłócenia Bpokojuośei publi- 
™craej w myśl 8 66. kod. kam. i rozp. min. z 19. pażaz. 

1800. przez dostarczanie dla powstania polskiego obio­
rów i obuwia, i żąda przeprowadzenia przeciw nim w tej 
mierze ostatecznej ustnej rozprawy.

Po ogólnych pytaniach, zadawanych obydwom obża- 
łowanym, następuje szczegółowe badanie pana Bałutow-

8kieOd listopada z. r., mówi P- Bałntowski, nie było w 
całem mieście roboty dla krawców. Z końcem lnte&°« czy 
w pierwszych dniach marca b. r. przyszedł do mnie jakiś 
jegomość, słusznego wzrostu, brunet, po francuzku ubra­
ny, z zapytaniem, czybym nie mógł dostarczyć mu 200 
burek, 100 par pantalonów i pewnej liczby Bpodni płó. 
ciennych. Obżałowany podjął się tego liwerunku licząc 
na innych krawców, iż będzie mógł rozdać robotę mię- 
Azy nich; a gdy nieznajomy dał się z tem słyszeć iż po­
trzebuje także butów, które jednak da robić w Wiedniu, 
gdzie je taniej można dostać, skłonił go obżałowany ze 
względu, iż i szewscy lwowscy również byli bez roboty, 
de wejścia z nimi w układy. Nieznajomy położył jednak 
za warunek, aby obżałowany wszystko wzłął na siebie, 
tak, iżby oa tylko z nim jednym miał do czynienia. Ja 
koż ud ło się obiałowanemu zamówić buty u dwóch szew­
ców po cenach odpowiednich. Nareszcie zapytał także 
nieznajomy obżalowanego, czyby mu nie mógł dostarczyć 
cetnaru prochu, na co mu dawał 70 zł. w. a. Obżałowany 
i temu żądaniu wprost nie odmówił, z góry jednak mis 
mało nadziei, żeby mógł takowemu zadosyć uczynić ; ja­
koż potem nie będąc rzeczywiście w Btanie dostarczy
prochu żądanego, umieścił go w p i e r w s z y m  rachunku dla­
tego tylko, aby go mieć nadal na pamięci, w drugim z 
rachunku, gdy i potem nie udało mu się dostać ta ow
go, podał sumę 70. zł. jako o t r z y m a n ą ,  meznajom
zwrócić Się mającą, a przez pomyłkę tylko
proch“ zamiaBt „na proch.“ *-dano

Gdy tę robotę ukończył, (pantalonów umiej a 
. „iprwotnie), został się obżałowany znowu

potem niż■ P . H j arosławiu jest potrzeba bu-
zarobku, błyaząc więc ^  ZMpokl)ić, p0słal tam na
rek i t .  p. a .J ł łloM burek, bund, kilka starych
SWÓJ rachunek P .■ ^ r e  na ton ce] Da spekulację
płaszczów i 40 par b J  ^  ^  ^  w pace kolej§ ż e .
kupił w mieście. V . kupea Jaśkiewicza, zatrzy- 
lazną na ręce jarosław na koiei. remonstracja w
mano je jednak i skonfiskow z0atala bez skutku,
tej mierze, do nam iestnictw .„Lżonym  i wytoczono mu
a nadto obżałowany_zOstał__n § . ■<

mniejszy proces. wchodząc z owym
Na uwagę przewodniczącego, ^ 70[KJ do gooo

jegomościa w interes jak aa“  j f  yZ“ J dosyć często, mn- 
z ł . l  widując się z mm w skutek tego j  n
siał Bię dowiedzieć koniecznie, kto on jest o P ■
Bałntowski, iż a razu pytał się go o nazwisko, g y i  
duak na to nieznajomy odpowiedział, iż on wypr z 
bie takie pytanie, płacąc gotówką i nio niepotrze ją 
figurować z Bwojem nazwiskiem w*jego księdze rachun­
kowej, zaniechał obżałowany d a l s z y c h  dochodzeń W  tym  
względzie, i dotąd nie wie kto był ów jegomość. Ró­
wnież nie pytał się obżałowany 0 cel, na jaki przezna­
czone były dostarczane przezeń ubiory i obuwie; -wnio­
skował tylko, iż one mogą być przeznaczone dla powstań­
ców polskich, przekonanym jednak nie był wcale, iż tak 
jest rzęchy wiście.

Jedną część roboty, mianowicie sporządzenie 1 8 - 2 0  
burek powierzył był p. Bałutowski p.  Wajdzie. Okaza­
ny mu rachunek tegoż uznaje za autentyczny, nie rozu­
mie jednak co mają z n a c z y ć  wyrazy w nim zawarte: 
„dla świetnego komitetu." On nie wiedział o żadnych 
komitetach. Również nie zna Wiśniewskiego o którym 
tam mowa, jako tenże odbierał część owej ro otj , zamó­
wionej u Wajdy. Na rekomendację tylko owego pierw- 
azego jegom ości wydał on część liwerunku nieja iemu 
Leszkowi; czy temu ostatniemu jednak było na przezwi­
sko Wiśniewski, nie jest mu wiadomo, zna on sam Bze- 
ściu Wiśniewskich, a trzem robi suknie. Słowa: „wypra­
wa Leszka" znajdujące się w rachunku p. Bałutowskiego, 
•nają znaczyć, i i  z owerni rzeczami wyprawił Leszka.

Rzeczy poprzednio wspomniane, przeznaczone do 
•l»ro~)iwi'\ pakował p. Bałutowski własnoręcznie i bez

świadków ; pod koniec dopiero pakowania nadszedł nie- 
jaki p. Drzewiński czy Żyliński, (którego sad nie mógł 
Odszukać we Lwowie.) W yglądał on na prywatnego ofi 
Jjalistę^ miał jasne włosv. i brodę' P. Bałutowskiego 
^apoznai z nim ów jegomość pierwszy, upoważniając go 
do obierania w jego imieniu rzeczy, których liwerunku 
podj^J się p. Baiutowski. Przyszedłszy wówczas do Ba. 
utowskiego prosił Drzewiński, abyj mu fenźe pozwolił 

umieścić w pace rzeczy, które on odbierze sobie w Ja­
rosławiu. B yły  to rzemienie, tudzież kilka torb. (Przewo­
dniczący dodaje, iż oprócz tego znajdowały się tan] kill. 
tusze, pałasze i listy dla powstańców). Listy z treści mu 
nieznane, znajdowały się jak mówi p. Bałutowski, w pacz­
ce, którą mu przyniósł adjunkt tutejszy sądowy p Au- 
gust Lewakowski z prośbą, aby je także przyjął do pa- 
ki, którą wysyła do Jarosławia, zkąd je będa może mogli 
odebrać adresaci:? brat jego p. Karol Lewakowski i kn 
zyn p. Eugeniusz. Gerard Festenburg

Starając się dowieść przedewszysiaiem p. m „ lt0. 
wskiemu, iż liwerując wspomnione rzeczy musiał wiedzieć 
iż one przeznaczone są dla powstania polskiego, podnosi 
przewodniczący mianowicie, iż p. Bałutowski wtoku pro­
cesu zeznał, jako przyrzekł owemu jegomości, z którym 
główną ugodę zawierał, pod słowem honoru, iż nie wy- 
mieni jego nazwiska, jegomość zaś ów zawierający kon- 
trakt na tak znaczną sumę i posługujący' sio drugim, 
mianowicie owym Leszkiem, (którym wedle przekonania 

Dikt iDDy nie’ -i°st j'lk Ddko znany 
owoazca oddziału powstańczego, Leszek Wiśniewski) 

musiał być zapewne członkiem komitetu. P. Bałntowski 
twierdzi, iż niezeznał do protokołu, jakoby dał nieznajome­
mu słowo honoru, że nie wymieni jego nazwiska; On ty l­
ko dał słowo honoru, iż dostarczy rzeczy podług zobo 
wiązania. Podobnież zaprzecza p. Bałutowski okoliczno 
śei, przytoczonej przez przewodniczącego, jakoby był „ " 
przednio wyraźnie w sądzie przyznał, iż wiedział że Z '  
czy wspomnione były przeznaczone dla pow sta ła , nie 
widząc wszakże w dostarczaniu takowych nic kary*/

tokołu, spisanego w śledztwie z p. Bałutowskim.
Na zakończenie zap ytu j/ p. BałutoWskiegtTradćT  

(Jzurewicz, czy posyłał już kiedy, jak wówczas do Jaro­
sławia, gotowe rzeczy na sprzedaż. P. Bałutowski odno- 
wiada na to pytanie przecząco, 

p Wajdy6m naSt§PUJe Przesj_Uckanie wspólobżałowanego

Pan Wajda zeznaje zgodnie z p. Bałutowskim, iż na 
weawarne dostarczył temu ostatniemu 18 burek.

W rachunku °  te b“rk' przeznaczonei nie wiedziai 
W rachunku napisał: „dla świetnego komitetn" z powo
bu, iz dowiedział sig w mieście, iż i inni krawcy maja
podobną robotę, suponował więc, iż na ten cel czysto
zarobkowy zawiązało się stowarzyszenie miedzy nimi
które on nazwał komitetem. Część roboty (podobno je!
dna burkę) oddał p. Wajda niejakiemu Wiśniewskiemu
Chociaż go me znał, wydał mu żadane rzeczy nie

s Z y T k ? ;  Żat D6j ’egitymaCji Inb zeokazywał ? utowsklfc£°> tej podstawie, iż Wiśniewski
obżał iw a  81‘ W °aly iDteres Wtajemniczonym, a zatem 
wskieco ” p  przypns.zezał’ iż 0fl Przychodzi od Bałuto- 
wskiego. Przewodniczący stara się wykazać, iż Wiśnie- 

8tkl y W rachunku p. Wajdy, jest jedna osoba
z Leszkiem, o którym jest mowa w rachunku p. Bałuto- ' 
wskiego, a obydwa są Leszkiem Wiśniewskim, dowódz 
c§ oddziała powstańczego. ' ~

Następuje odczytanie protokołu rewizji rzeczy, przed­
sięwziętej w Jarosławiu, tudzież protokołów spisanych 
ze świadkami, nareszcie świadectw moralności i mająt-' 
Kowych , protokołu, spisanego w toku śledztwa z p. Ba- 
iutowslum, Wedle którego on przed sędzią śledczym ze­
znawał i i  rzeczy wspomnjone wysyłał do Jarosławia na 
rac uner owego pana który zamówił był u niego cały

j r r s (”  b" ”Ł- m  • “ p -  £łów), podczas gdy teraz mówi, iż je wvslał łotr, i
sną rękę. Sprzeczność te tłómaczy p. Bałutowski w ten L /  
sób. z t  myślał sobie, iż jeśliby ich nio sorzedaT „  r
sławni, to je da na rachunek nieznajomego ---------  ar° ’-

Zastępca prokuratora wnosi abv . *
jako też wina obżałowanych własnem i S  ■ CẐ U’

ności publicznej z 'klde^su^k dm Z8W<>Cenia Spokoj' 
ministerialnego z Inia ‘ rOZp0rz^dze-

względu jednak na in a ' p żdzlernlka 1860 roku; ze 
przemawiają mianow'8-0 okoIieznoaci, które za nimi 
dłuższe (od maia) wi'6'!8 n.'ena§:aline dot5d postępowanie1, ’ 
Przez na„ w n a } '§2,enle p‘ ło t e w s k ie g o  i również 
okoliczność iż L prZebyfe ^ 'ezienie śledcze, jako też tę
uchneło t 1! eZył)U karL&0<!rlego głównie ich po.
żadna ok^'- ° ^  Zy6ku’ gdY 2 drllg iej strony winy ich
stepca o r o Z T  SZCzególnie nie obciąża-proponuje za-
wymiar ka '8 P° dlQg Prawa
Ornego. “ Za3t0S°'7anifim P o p is u  54 kodeksu

właściwa"mn Kodak°wski wykazuje najprzód z
karn ee-oo /h  !  wym0w9 < iż teorja 8 . 58 kodeksu
ra iako ni- J 0^"1 an"’ "a którei si? zaskarzenie opie-
w sprawie polskie! z Z T Z "  terainie-isze-i konstytucji, 
rzonei Ansiri- - Zachodmemi mocarstwami sprzymie-

podLiott0ty CZyDU karyg0dneg0 3115 PrzedmiontonwoSZa“
kami, karyg0dnym a śl'od‘
związek ńrzxrna- • ■ 08I3ffn,§cia. musi być zawsze 
nie m a- „ Z  i  ,! p0Sredni’ tu zaa i takiego związku 
Wajda ’i Ra} f  , y .'’ 89 1 M S  ubrani, choć im pp. 
Owego 2wi  ̂ ° WSi n‘e d08tarcz§ ubiorów; nie byłoby 
mieli byli r U kailza,nego nawet, gdyby obżałowani
przeznaczonAe hZyWiŚcieplzek0naQie’ iź rzeezy zam()w‘one 
osobie bez, dla powstania, bo oddając je trzeciej
żaden sposób'!; T  ^  dtywoInego nżycia- “ Ogli w 
wotnego celu- Z h  Z  ^ r0"6 UŹyte ZOstan« do pier- 
dnego legało’ 06by °  T  ZT68Zk’ na t0 nie ma ża'
zamiaru z ich str i °,1U’ ma Zatem dowodu złego

' leży zbrodnia, ez" w '. KCZem Pyta Si? ° br(Wca'
izeezy, czy w wL 8no f  M a z a n y c h
Czyż jest w tem rrt0r '!aC^ 8Ób’ kWry“> je dostarczone ?
dzLieć dni po d2i : : ; c;: z * : , ezy sprzedaje sie przez
czy się sprzeda od S  dZ'enme ™ edY *™ '

, Ż 0 których tu mowa, miały naasobie ce-
ehę „  tylko dla p o w a b ó w  służyć m ogiy^  P . B«łu 
towsk. oddał je w kraju, gdzie one nie mogą leszcze sta-

Oddają! J A i 5 m e m P, r d-mi0t7 - T nkk k#ryg0dneg°; 
porządzi. Zresztą p od W  Z  i  "iemi r° Z'
dzieła najznakomitszych na taWi* T (f  8'm ^c'z^
Martensa, Vattela) uchodzi za t* h ?U 01 J3k P'

11 p , .  w

bandzie nigdy do ląd nie słyszano. Wprawdzie najwyższy 
c. k. sąd sprawiedliwości wyrzekł niedawno temu zdanie, 
iż dostarczanie ubiorów dia powstania uważaue ma być 
także za czyn podpadający pod snrowość g 58, a w zglę­
dnie 8 66 kod kar , lecz zdanie to sądu najwyższego za ­
wierające w sobie szerszą i zaostizającą interpretację 8 
58. kod. kam., nie jest prawem, któreby mogło obowią­
zywać sędziego niezawisłego, związanego tylko ustawa­
mi wydawanemi na legalnej drodze prawodawczej, uehwa 
lonej jak na teraz przez obiedwie Izby rady państwa, 
snnkcjowanoi/ przez Najj. Pana. — Odpowiedziawszy je­
szcze na pojedyncze zarzuty, czynione obźałowanym w 
zaskarżeniu i ostatnim wniosku prokuratorji, wnosi obroń­
ca, aby obżałowanych od zaskarżenia uwolniono i za 
niewinnych uznano,

Gdy obżałowani nic nie^mają dodać na swoją obro­
nę, a zastępca prokuratorji pozostaje przy swoim wnio­
sku zamyka przewodniiizący posiedzenie o godzinie 12, 
zapowiadając ogłoszenie wyroku na godzinę L  popołudniu. 
Wyrok ten podaliśmy, w treści w poprzedzającym nume- 
jy jj  naszego pisma.

Na zakończenie sprawozdania pozwalamy sobie zro­
bić uwagę prezydjum sądu karnego, iż do prowadzenia 
ustnycn rozpraw nio powinnoby się przeznaczać osób. nie 
władających zupełnie językiem, w którym rozprawa się 
toczy, aby urzędnik kaleczeniem mowy nie wywoływał 
w słuchaczach mimowolnie śmiechu i nie narażał na szwank 
powagi sądu, którego jest przedstawicielem. Że p. radca 
Stenzel, sprowadzony’ że Samoora do procesów polity­
cznych, . nio posiada dostatecznej biegłości w języku pol­
skim, dowiodą dwa przykłady, które tu przytaczamy dla 
poparcia naszej powyższej uwagi. 1 Tak powiedział pan 
Stenzel do p. Wajdy między innemi: „Żebyś p. prawdę
mówił, tobyś me warjował,* (miało znaczyć: toby zezna 
nia pańskie nie były sprzeczne.) Po chwili znowu w toku 
badanie,rzekł do niego „Nie idzie o możliwościach/tu  
idzie o stan rzeczy.“ Że podobne uchybienia językowe 
działają silnie na nerwy śmiechu w narodzie, z natury 
swej szczególnie drażliwym w tej mierze to każdy nam 
zapewne1 pi zyzna . Zresztą w cprawach sądowych wyrok 
często zawisł odjścisłego pojęcia każdego słowa aktów, 
dokumentów c |y  zeznań. Pan radca Stenze' zaś ma bar.

pojecie, o duchu języka polskiego ~  ;
- 1 |  V  J e  ‘    :—

Ostatnie . wiadomości*
Od początku tegc miesiąca toczy się na 

wszystkich punktach Lubelskiego i Podlaskiego 
województwa zacięta walka. Działa tam prze­
szło d z i e s i ę ć  oddziałów polskich, a ruchy ich 
są więcej kombinowane. Nieszczęśliwa była po­
tyczka pod Częstoborowieami dnia 1. sierpnia, 
gdzie trzy połączone oddziały polskie niespo­
dzianie napadnięte zostały przeż Moskali. Od­
działy polskie do Częstoborowic przybyły na 
250 wozach. Ztamtąd wozy odesłane, gdy wje­
żdżały na szosę, przydybane przez moskiewską 
kolumnę musiały nawrócić, zabrać one wojska 
moskiewskie i zawieść je  do Częstoborowic. Ztąd 
tak niespodziany wypłynął napad Polskie od­
działy wycofały się w zupełnym porządku, ale 
nim Inogły zebrać się i sformować, straty po 
niosły znaczne. Padło 48, rannych było 102. 
Z rannych Moskale zamordowali 55, tak że w 
Częstoborowicach pochowano 103 zabitych po­
wstańców a Moskali 45 —

r  " »Dnja 6. sierpnia bardzo świetne zwycięztwo 
odniosły pęłączone hufce Ruckiego i Wagnera 
pod Wojsławicami. Bliższych szczegółów nie 
mamy jeszcze. To tylko pewna, że Moskale zu­
pełną ponieśli klęskę. - -

Dnia 4, 5 i 6 walczyły te same hufce, któ- 
;re były pod Częstoborowieami, wzmocnione je-, 
szeże oddziałami Eminowicza i Ćwieka, w oko­
licach Kraśnika, i zadały stanowczą klęskę Mo- 
skalom, walczącym pod pułkownikiem Miedlni-
kowem. lVvcA-s>Ł.r.>X

Dnia 9. óegńfea. dwa oddziały polskie, po­
dobno pud JankowSkim, po wielkiej części z 
konnicj złożone napadły pod Kurowem (między 
Lublinem a Puławami) na oddział moskiewski, 
transportujący 80.000 rubli i znaczny zapas re­
kwizytów wojennych i amunicji, zniosły prawie 
zupełnie dwie roty i zabrały cały transport. Zdaje 
się, że o tem to zwycięztwie donosi Kronika 
krakowska, mieszając je  z zwycięztwem innem, 
które-odniósł pułkownik Kruk, dowodzący połą- 
czonemi oddziałami, dnia 8. sierpnia w okęlicy 
nad‘Tanwią" powyżej Tarnogrodu, a nie w oko­
licy Krasnobrodn, jak  nam doniósł wczoraj ko­
respondent z nad Sanu.
1 Dokładnego sprawozdania o ruchach tych 
oddziałów i o ich składzie nie mamy jeszcze, 
to tylko pewna, że ku galicyjskiej granicy ścią­
gnął Kruk podobno 8 oddziałów, które ciągie 
to osobno rozdziela, to znów razem gromadzi 
dla wykonania ważniejszych napadów.

Osoby, z tamtejszych okolic wczoraj przy­
byłe, opowiadają o nędznym, zdemoralizowanym 
stanie wojsk moskiewskich i o wielkim popłochu 
panującym między niemi.

Z Augustowskiego donosi Dz. Pozn.\ Dnia 
28. lipca podeszli powstańcy pod dowództwem 
Szpaka pod Kozłową Rudę dla zepsucia kolei 
żelaznej. Moskale, wcześnie zawiadomieni, przy­
byli z Kowna i Kibart.' Po 4godzinnej walce 
Polacy byli zmuszeni cofnąć się ze stratą 12 
zabitych, i 4  rannych. Postępowanie Moskali a 
la Murawiew, palenie w si/ niszczenie zasiewów 
i żniw wywołało tam powszechny udział włościan 
w powstaniu. W, Suwałkach siedzi kilkadziesiąt 
włościan uwięzionych z tego powodu. Z za Nie­
mna (ze Żmudzi) przybyło w Augustowskie sześć 
odtlźiałów pod wodzą Kołyski, Sendyka, Lubicza, 
Ostroga, Czudawskiego i jednego nieznajomego. 
Czudawskiego jazda liczy 84 koni doborowych 
a na nich samą prawie szlachtę. Mają oni wra­
cać na Żmudź, skoro się tylko zaopatrzą w po­
trzeby wojenne'. Miasto Sereje jest główną kwaterą 
powstańców, którzy, takiemi rozporządzają siła- 
n i, t e  Moskale łboją się ich zaczepiać. D. 31. zm. 
zaczęli, się przeprawiać Moskale przez Niemen 
po.d fZygorami, lecz gdy z miasta Serej wystą­
piła jazda pod wodzą Dalena i piechoty oddział,, 
pod wodzą Pleby, i przyjęły ich ogniem celnym, 
cofnęli się natychmiast ża Niemen, utraciwszy 42 
zabitych kozaków. .   _

1 D. 6. b. m. zbliżył się Taczanowski znowu
d o Q  n t  •• siwoiaiłfoftflH ___________ _

do granicy pogańskiej, .skąd przyłączało się doń 
przeszło 200 ochotników dobrze uzbrojonych.

W Mazowieckiem bił się Grabowski d. 5. i 
7. o. m. pod larczynem  i Studzianną, ustępując 
przemagającej sile. Natomiast pułkownik Callier 
z Raczkowskim d. 8. b. m. napadli pod Raszy­
nem, 4 wiorsty od Warszawy za rogatkam* jero- 
zolimskiemi, szwadron ułanów gwardji eskortu­
jący właśnie jeńców z oddziału Grabowskiego 
wziętych w dniu poprzednim pod Studzianna.’ 
Szwadron rozbito w puch, jeńców uwolniono.

W powiecie mławskim (wojew. płockie) po 
zwycięzkiej potyczce Polaków pod Lubowidzem 
(Zieluniem?) kilka nowych oddziałów wystąpiło 
do boju. Jeden z nowo sformowanych tam szwa­
dronów jazdy w 80 koni spotkaj się w pier­
wszych dniach b. m. z kolumną moskiewską, 
prowadzącą jeńców. Odstąpił jednak od ataku, 
gdyż Moskale zagrozili wymordować jeńców, a 
pozycja była tego rodzaju, iż nie można im było 
przeszkodzić odr&zii.

Herald ogłosił dokument na dowód, że w 
ai d  ,rz,e.czywiście zbiera się korpus posiłkowy 
dla Polski. Jestto okólnik z podpisem porucz­
nika A. btyles (niegdyś w armii Garibaldego) do 
członków lond. korpusu strzelców, wzywający ich 
do zaciągu w legię polską, która złożona z samych 
Anglików ma wyruszyć pod dowództwem jedne 
go zjenerałów angielskich, znanego już z wojny 
krymskiej i włoskiej.. -

Standard. także iorysowsk. orgu. gniewa 
się na rząd, że nie przeszkadza temu.

Niepodległość ,w nr. 3. zawiera prócz a r­
tykułu o bezskuteczności zabiegów dyplomaty­
cznych w sprawie polskiej i o pokładaniu wszel 
kiej nadziei w walce o niepodległość — dekret 

wykonawczej dla Rusi z datą; Kijów dnia 
Ib (28) czerwca, ustanawiający dla ziem tych 
trzy dyrekcje okręgowe i inne instytucje po­
wstańcze, —- dalej wywód niedostateczności uka­
zu amnestyjnego, albowiem Polacy bardzo wiele 
pamiętają carowi; wiadomości z placu boju; prze­
gląd polityczny, krytykujący .ostatnią fazę spra­
wy polskiej; a nakoniee list Garibaldego do śp. 
Zygmunta Sierakowskiego, w którym patrjota 
włoski przyrzeka, że demokracja europejska nie 
d u  jSC1’ by „Polskę zamordowano,“ : i wiersz 
Bohdana Zaleskiego „do męczenników polskich.“

Najazd moskiewski zamierza, jak  słychać, 
zagrabić skarbiec złota i srebra klasztoru czę­
stochowskiego pod pozorem, by majątek ten nie 
został użyty na cele powstania. W klasztorze 
ma stanąć załoga moskiewska

W, Warszawie d. 9. b. m. znaleziono zraua 
5^. u*lcy Krzywej zakłótych właściciela domu 
Wicuerta, jego córkę i służącą. Domyślają się, 
że śmierć ich nastąpiła w skutek wyroku try­
bunalskiego, gdyż ja k  słychać, Wiehert przy po­
mocy swej córki i służącej miał wydać pobor­
ców Rządu naród, w ręce policji moskiewskiej.

Times podają trafny rozbiór odpowiedzi, da- 
nych przez ks. G-orezakowa gabinetom wiedeń­
skiemu i paryzkiemu; osobliwie szczęśliwie od­
dana tu jest różnica między odpowiedzią, daną 
Austrji, jako staremu przyjacielowi, który tą 
razą wprawdzie nie podał Moskwie ręki, lecz 
wrócić się jeszcze może do zasad porzuconych, 
a odpowiedzią, którą otrzymał od tejże Moskwy 
mocarz, który już był je j nieprzyjacielem, a jeśli 
pogłoski nie my/ą, skłonny jest do nowej wojny. 
Przystępując do konkluzji, wyraża dziennik an­
gielski nadzieję, iż pomimo wyzywającego tonu, 
w jakim  przemawia Gorczakow, cai uczyni na­
reszcie ustępstwa, których się domagają po nim 
sprawiedliwość i ludzkość tak dobrze jak  i 
głos mocarstw zachodnich. Kończy się zaś arty- 
kuł temi słowy: „Jakikolwiek kształt przybiorą 
układy, istnieje między Francją a Moskwą an­
tagonizm bardzo groźny, który może wciągnąć 
w kłótnię Austrję, zostawiając* na boku Anglię, 
jako  widza neutralnego wprawdzie, lecz nie bez 
sympatji."

Sprawa kongresu monarchów niemieckich 
uagle Merze zwrot nowy. Król pruski powołał 
następcę’’tronu do Gastein. Cesarz austrjacki na 
odpowiedź króla pruskiego, że dla słabośei i 
kuracji nie może przyjąć zaproszenia do Frank 
furtu wysłał adjutanta swego z ponowieniem za­
proszenia^ oraz i z proźbą, aby w zastępstwie 
swojem jednego z królewiczów wysłał do Frank­
furtu. Z drugiej strony jedne dzienniki berlińskie 
donoszą, że następca tronu uda się do Frank- 
furtu i tam stanie na czele opozycji liberalnej, 
która wniesie projekt reorganizacji Niemiec, nie 
porównanie wolnomyślniejszy ja k  austrjacki. 
Tąż samą więc bronią i na tym samym terenie 
chcą zwalczyć Prusy Austrję, na którym Austrja 
chciała odnieść 'nad niemi zwycięztwo. Inne 
dzienniki mówią, iż zapewne T iT następca 
pruskiego troni- nie ’ uda sie do Frankfurtu, 
lecz król pruski wyda manifest* do całych Nie­
miec i wyłoży powody, dla czego Prusy nie są 
reprezentowane w Frankfurcie. Zarazem skreśli 
nowy plan reorganizacji Niemiec, zupełnie na tej 
podstawie, na której opiera się konstytucja pru 
fika- Przytem wybory mają być powszechne.

Czy tak, czy owak się stanie, zawsze ro­
zwinie się zacięra walka między Austrją i Pru­
sami. _Austrją chce austrjacką ustawę z d. 26. 
lutego przenieść na całą Rzeszę, Prusy zaś 
swoją. Monarchovy'e i naród niemiecki będą 
mieć wolny wybór,, a dokonawszy go, ugrupują 
się w dwa odrębne a nieprzyjacielskie obozy.

Takie to będzie zjednoczenie Niemiec I
Dowiadujemy się, iż JEkscel. hrabia Mens- 

dorff odjeżdża wkrótce z Galicji.
. ________ Ł “i

Telegramy t e !y  Narodowej!
ly je d e ń  dnia ( 13. s ierp n ia  10  

go d z in a  rano. Nowa nota au strjacka  
w spraw ie polskiej, dopiero w czoraj odeszła 
do Petersburga . T akże  noty F ran c ji i An- 
gli. juz  są wysłane, "W sz y s tk ie  trz y  noty 
równocześnie wręczone będą księciu G or- 
czakow ow i. _______
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Gospodarstwo przemysł, 
i handel

— Przyrząd do niszczenia szarańczy po 
mysia Wa szawianina W tych dniach był w 
Warszawie dopiero co ukończony model ma­
chiny do niszczenia szarańczy, pomysiu i wy­
konania paDa 1. A. Sztaffla, mecLanika w 

’• W arszawie, którą ,.enże był wykonał nt o- 
dezwę uczyniony do ogółu, przez p. S. B. 
z Podola w warszawskich pismach, o podanie 
sposobów niszczenia zgubnego a mnożLego 
wroga plonuw rolniczych Przyrządem tym 
jest piec przenośny, a raczej dający się prze­
wozić, w którym płomienie nie w górę się 
wznoszą, ale parte działaniem stosownego 
wiatraczka, podobnego do bąka zastępujące­
go miechy w odlewniach k.uszców. wybu­
chają na zewnątrz spodnich rusziów, 'blisko 
ponad zieriiią umieszczonych, i palą szkodli­
we owady lub złożone w ziemi ich zarodki. 
Przewożony z miejsca na miejsce piec ten, 
w drodze potęguje azieio zniszczenia, a to z 
tym SBUtkiera. ie podłng przybliżonego ob 
Iiczeuia, potrzeba " na wypalenie jednego 
morga JOOprętowego godzin 21/,, czyli -a 
wlokę 30uiorgową godzin 70 Piec ten wraz 
i wozem, cięźarn ogó^ego 830 funtów, cią 
gniony być musi przez parę koni lub wołów, 
a przy działaniu sw en  potrzebuje pomocy 
trzech ludzi, to jest woźnicy i dwóch chłop­
ców obracających wiatraczek do wtłaczania 
powietrza, Ci dwaj ostatni mognoy hyc u- 
usunięci, bo obiot kół wiozących, mógłby 
być na ten cel |ako motor dostatecznym. 
Pan Sztaffel z pomysłu swego nie pragnie 
dla siebie żadnej korzyści, raaoy tylko ta­
kowy widzieć pożytecznym w tak ważnej 
praktyce i dla tego nie tylko przywilejem 
wynalazku zawarować się nie ma zamiaru, 
ale nawet rysunki i model chętnie każdemu 
okazuje i wszelkich informacji udziela. B y­
łoby pożytecznem, ażeby które z pism na­
szych specjalnych, korzystając z bezintere­
sowności p. Sziaffls podało szczegółowy o- 
pis tegoż i>ia/rządu wraz z rysunkami. W y­
przedzający m l i na polu rolniczego prze­
mysłu Zachód Europy , nic ” znając klęsk 
z szarańczy, nie podał nam dotąd żadnych 
przeciw niej środków; pomysł p. Sztaffla, 
ziomka naszego, jako w swym rodzaju jedy­
ny, temuardziei zasługuje ,n» żujecie się nim 
i poparcie.
“  We Francji nagrodzono oruerem legji
honoruwej p. Bertach* fotografa, wynalazcę 
aparatu przenośnego zwanego automatycznym, 
do zdejmowania widuków z natury z wielką 

.dokładnością. Apaiat ten oszczędza wiele 
tizasu, wiele koszta i dozwala objąć pierwsze 
plany pejżnżu. FoUgr ,fje te na małą skalę, 
zwiększają się później dowolnie. Mnóstwo 
przyrządów Beitscba podróżni zabierają z 
sobą w drogę dla schwytania piękniejszych 
widoków, °ą one nadzwyczaj łatwe do uży­
cia i praktyczne, Dobry fotograf może w 
ciągu dnia zd ąć niemi do 40 widoków, nie 
potrzebując więcej nad kroków dziesięć od­
dalenia. Dobre klisze wielkości 6 centymów, 
za pomocą megaskopu beliografioznego, zwię­
kszają się dowolnie. P Bertach jest także 
autorem wielu ulep°zeri w obrazach stereo­
skopowych, i zastosowań fotografii do mi- 
kroskupn. Pułkownik Langlois za pomocą 
przyrządu Bertach: zdejmował teraz panora­
my kampanjt włoskiej, wykonane w krótkim

przeciągu czasu, gdy zwyKiemi ś.oaitcmi ko­
sztowałyby kilkanaście miesięcy pracy.

i "■■■
— Rzad moskiewski postanowił ogłosić Se- 

bastopel portem wolnohandlowy m; jakoż to­
warzystwu angielskich kapitalistów postarało 
się zaraz o koncesję budowy drogi żelaznej 
z Sebustopola do Perekopu i złączenia jej z 
wewnętrznymi drogami żelaznemi.

— Dnia i .  września b. r. odbędzie się w 
Bolechowie pnbliczna licytacja na wydzie­
rżawienie kilka młynów w kameralnym klu- 
czn dóbr Bolechowa położonych.

— Zarazę na bydło w Galicji uważać na­
leży za przygasłą: tylko dwie wsie w ob­
wodzie złoczowskim (Kutkorz ł Połtew) są 
jeszcze od tej zarazy nawiedzione, gdy we 
wszystkich innycL obwodach zupełnie zgasła.

— „Mundna vułt decipi, ergo decipiatnr 1“ 
Te siowa wzięła sobie za hasło niezmierna 
liczba niemieckich rzezimieszków i industrie- 
ritterów i zaiewa nasz kraj powodzią najro­
zmaitszych w świecie lekarstw uniwersamych
i pięknideł cudownych bez miary i końca. 
Wszystkid te uniwersalne i cudowne leki 
nie są wszakże niezem Innem, iak tylko pro- 
stem wykpigroszem. Toż puyjem nie naui 
bardzo, donieść o prawdziwym wyjątku z 
pod tej ogólnej reguły Wyjątkiem tym jeLt 
tak zwany BMelauiona do zachowania zębów 
aentysty dr. Ujhelego z Krakowa. ,,MeJanio 
jest podwójnym wyjątkiem, raz, ze istotną 
swa wartością i wypróbowaną skutecznością 
różni się pomyślnie od wsziiKicb innych 
szarlatańskich wód, mikstur, proszków i pi- 
gulca; powtóre, ie  wynalazcą jego jest le­
karz krakowjki. Już dla lego samego że 
jest wyrobem industrji krajowej, zasługuje 
,,Melaeion“ ua uwagę wszystkich, którzy ra­
dzi są rozwojowi naroaowegc przemysłu w 
tej gałęzi, którą dotąd tylko cudzoziemcy z 
wielkim zyskiem dla siebie a z szwankiem 
polskich kieszeń a częstokroć i zdrowia, u- 
ptawiali.

— Na targu lwowskim dnia 10 sierpnia 
było 91 sztuk wołów: płacono za sztukę wa­
gi 326 -  350 ft. mięsa i 40 -  50 ft. łojn 62*/, 
do 69 złr.

Przyjechali « II. sierpnia.
PP. Darowski A. z Kij. w ., Hulimka T. 

z Chłopiatyna Zagórski S z Podola, Naimski 
W. z Warszawy, Radziejowski J. z Polski, 
Kmijowski K. z Kołomyi, Smalawski F. z 
Unerzec.

W yjechali d 11 sierpnia
PP, Popiel A . do Jureczkowa, brt 

Wodzicki K. do O lejow a, Jendrzejowiez 
8 io  Felbtzyna, Stojowski F. do WołeZyniec.

m i .  iriedellaki,
t  dnia 12 sierpnia.

Oblig. długu „ ,ós*; )’/, za 100 gl. m. k. 
T„źy ozka na. 1854 5*,, za 100 gl. m. k 
Losy z r. 1860 . . . . . . .
Akcye banku narodowego za 1000 gl-, 
Akcye Towarzystw r. kredyt, na 200 gj. 
Londyn 10 fantów sterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . .
Ś-fibro za ino z}, w. anstr.

W . I a.
ąl- jot-
76!80 
1*2 35 

101 60 
795 j -  
392, — 
112140 

5 133
m | -

*
1D w i e  w s i e

folwark w Samborskiem

Pociągi osobowe na kolei żeia- 
znej galicyjskiej:

ODCHODZĄ: ze Lwowa do Krakowa iWie-. 
dnia o godz. 5 inir. i0 rano — o godz 
5 min. X  wieczór.

PRZYCHODZĄ: •a Krakowa do Lwowa o 
> gedz. 8 min. 32 rano — o godz. 8 min. 

0 wieczór.

U  w k d o i u i e n i a .

Kum FlroUiśki,
z dnia 12 sierpnia.

Jnkat holenderski 
_'t> aa ceaurLki. 
MoskiewsŁ półii iperyał 
Morkiewski ruoel jrebruy 
Piurki talar kur. . . . 
Galie, listy zast. r, ,. 
Galie listy zast. m. k. 
Galioyj. oolig. indem 
Pożyczka narodowa • . 
Aknye kolei ,ie l. gal- .

■on a
a  & s

Dają

gl, [ ct
5(25 
5[29 
9|10 
1174 
3 66 

75.13 
78 88 
7a 78 
81153 

201 —

Żądają 
w. 1

g l  |c t
31
3* 
18 
76 
68 

75 70 
79 53 
74 48 
fc j  28 

202 s50

L- O bw ieszczen ie . ,535o
M agistra t król. stoł. miasta Lwowa 
do powszechnej podaje wiadomości, 
że w celu wydzierżawienia miejskiego 
prawa propinacyjaego wyszjnku na 
tutejszym dworcu kolei ze.aznej na 
czas od 1. grudnia 18(53 [po koniec 
listopada 1864 r publiczna licytacja 
dnia 10. września 1863 o 9tei godzi­
nie rano w III. biórze Magistratu 
przeprowadzoną będzie, gdzie o bliż­
szych warunkach dowiedzieć się mo­
żna, które także przy rozpoczęciu li­
cytacji odczytane będą.

Oena fiskalna wynosi złr. 1200 w. a.; 
wadium 120 zlr. a. w.

Lwów d iis 20. lipca 1863.
421 2 - 3

r  | ■ ""

ozchodią się fałszywe wieści: że 
ja  pobierając jakoweś fundusze czy 
składki, podjęłam na siebie obowią­
zek, chorych i potrzebuych przejezd­
nych czy podróżnych zaopatrywać w 
Bełzie we wszelkie możliwe potrzeby.

Prostując tę zupełnie mylną opi­
nię oświadczam nimejszem : że jeżeli 
zgłodniałego pożywię a łaknącego 
napoję czynię to jedynie ' według 
przykazania Boskiego z czystej miło­
ści bliźniego — bez żadnego innego 
szczegółowego zobowiązania

Bełz dma 12. sierpnia 1863.
4*0 l —i A. Neupauer

Pod nazwiskiem

Proszek gardlany
/Halspalvtr) 

z  oczyszczonego i preperowunego węgla z 
morskiej gąbki, którego osobliwsza Bkutecz- 
nuść pr,.y wskaZaiieir umiejętnem używaniu 
okazała się wielce cenną w cierpieniach 
gardła, mianowicie

w wzdęciu szyi, wola  
i skrofulicnoem nabrzmieniu szyi

Cena flaszki 1 zł. w a.
346 5 -6  E, Prask owicz apt

Główny skład w W i e d n i u  v. 
aptece Dr. G i r t l e r a ,  F re iu n g  N r. 7 
(137j. We L w o w i e  w .otece Zy­
gmunta B uk era ,  dawniej Tonumka-

położone ćwierć mili jedna od drugiej 
a milę od Sambora, z zupełnie czybtą 
tabulą, obejmujące pola ornego i tąk 
809 morgów, lasów 73G morgów, dwa 
wodne młyny i cztery-austerje, oraz 
budynki mieszkalne i gospodarskie w 
najlepszym stanie, są z wolnej ręki

do z a m ia n }
na jedną wieś podolską.

i
któraby nie miała gruntów piasczy- 
styeh. Gdyby jej waitość przewyż­
szała dobra w Sanborskiem, to przy 
zamianie może być dodane gotówką 
•25.000 złr. w. a. Bliższą wiadomość 
udzieL się na frankowane listy pod 
adresą A S poste restante Sambor.

441 i _ a

Z m i a n a  l o k a l u ,

M a g a z y n  o b ó w ia  m ę z lie g u j;
,

obok hotela Europejskiego pod^znaną 
ud lat wielu firmą

„ W a l e n t e g o  Kil iana*
został do domu uidowej zeggrjni 
strza Grabińskiego . na róg  ulicy 
Halicki^ pod ni. SOS1305, oboh_ 
r ę k a w ic z n ik a  p. W ilhelma  

D w o r s k ie g o  p r z en ie s io ­
nym

Przy tej spusubności SK łauająo »zi 
now nej P ubL czności z s  d o tych czasow e  
w zg lęd y  n ajserd eczn iejsze  d z ięk i za  
w iedam ia, ż e  w sz e lk ie g o  staran iu  do 
ło ż y , aby sz a r o w n y n  panom  ,tąK et 
do cen y  ja k o ież  w  doDrej i ak oratn cj 
robocie  dogodzić, 4 2 6  2 - r l

I

A  U
Na zadawniony kaszel, boleści te piersi, długoletnią chrypkę , ból Jj“ 

gardła , zaflegmienie płuc jest jfcj |
. . .

i i .
aprobowany G. A MaJEBA w Wrocławiu

p r & 0 P I i  P I  3B R S  l i
Ó . n H I n n n ,  I r t a r o  m i n i .  ł . .  -1 . 1  . ' . T T , . .         i   i ,  ■   >1  środkiem, który kiedykolwiek był użyty zawsze sprawił skutk' najpomyślniejsze. 
Syrop ten rywiera wpływ zadziwiający, szez gólnie przy kaszli Kurczowym 
i suchym, ułatwia wyrzucenie ciężkiej flegmy, uśmierza drażnienie w gardle i usn- ®  
w* w krótkim czasie każdy kasze) choćby najgwałtowniej3Z nawet karzeł »u

chocniczy i plucie krwią.

Główny skład tego syropn.wh |Lwowi« ^

w  a p t e c e  A t H e m  b e r a
(dawniej Laneri) pud Opatrznością

Cena pół flaszki *  s łr  40 k . Ćwierć flaszki 1 z lr . *0  kr.

W Bochni, Irarc. Hofei, — w Brodach Fil. Ncustein apt. — w Brzezanac.u, W  
Józ. Zminkowsai apt. — w Buczaczu, M. Lipschutz, — w Jaśle, Luawig Pilił., — 
w Kołomyi, Mas. Nowicki apt. — w Krakuwie, Adam Aleksandrowicz apt. — 
w Przemyślu, M Baumana, — w Radowcach, Karo) Teuchmar, — w Ruzdolb,
Jan Kryżanowski apt. — w Rzeszowie, J. Sctaitter et Comp. — w Stanisławow.e.
Rud. SwPaiaki apt. — w Tarnowie, Antoni Beyer, — w Tarce, A. CzyrniauSki- — 
w Złoczowie W olf Korkus, — w Żółkwi,. Kali.kgt Kr,7żśńąwski ap*,. ,obw. ■ u

  - i ?
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Panu pastorowi Hulsmann zawdzięczam adresę pańską Cierpię już od M  

cztere :h miesięcy oa chrypkę, a pan pastor udzielił mi, że także prżez p3T roku u./ 
złożony był tem cierpieniem, a przez u ż y w a n ia  iS y ro p u  białego fab ry K i pańskiej" 
przyszedł w k.ótkitr czasie zupełnie do siebie. ' 1

I 1 uodriuu Klewitz.
iilo i ab ■. ' —  f

Od lat jedenastu cierpiałem przykry ból piersi, który mimo różnych u  
karstw usunionym być nie mógł. Dowiedziawszy się, że na składzie P A. Berle f i  

««( nera jes* do nabyćia Syrop biały na piersi G. W. A. Majera, kupiłem takowy, S  
po wyżyciu przez pewien przeciąg czasu jedenastu flaszek, wyzdrowiałem zu J3 

j j ;  pełnie. Peter Zimdare
J g  168 9 -0 *  «yp

nwti&sofsm  tm smsm rota *r

lila neżności służenia
DAMOM

Z n a d c h o d z ą c ą  p o r ą r o k u  li n ą  j D o w s z e m i  t o w a r a m j L  o ^ l a ^ z a  

z n a m y  z  t a n i o ś c i
*■ skj

I W SBi

'» fib Tf Ja
li' I !f!v ---
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TOWABOW LETNICH117- IM,  ............ '■

<ł r

SM

p o  n a d z w y c z a j  z n i ż o n y c h  c e n a c h ,  s z c z e g ó l n i e :
•' i

« K e d w a b n y c f li  m a t e r ji  c z a rn y c h , p o p ie la ty c h  i f u la r ó w , 
W e t n i a u y c h  s ilk ó w , b a re ż ó w  i  g re n & d in y ,
C h n ^ lę Ł .  c a c h e m ire , b a re g e , gi-en& dipe t k o r o n k o w y c h , 
m a n t y l  i  p a ltO (2iiv ^  je d w a b n y c h  c z a r n y c h , 
l a r a i l r k  w e łn ia n y c h ,  c z a r n y c h  i p o p ie la t y c h ,
J o p e k  i  k o s z u l e k  ró ż n e g o  r o d z a ju ,  o r a z :
S u k i e n  g o to w y c h  „n  e g  1 i  g  e“ i s t ro jn y c h .

weu

.  yrbdhł?
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